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2 K m iesięcznie 
z  o d s y ł k ą .

Zagranicą miesięcznie 2M .30f., 
3 fr. 50 ctm., 2V2szył.70 cm. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawa do domu 46 h.

1 0 h
C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c ze g o
Rekiamacye otwarte są wolne od 
•płaty pocztowej. *— Redakeya 
rysopisów nie zwraca i bezimien­

nych iistów nie uwzględnia.

i iP ilB S
Organ centralny polskiej partyi. socyaino-demdkratycznej.

W yc h o d z i c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

Redakeya T  Afimfcifstraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
u l. G o łę b ia  L .  2 . I .  p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr, 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier. 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier- 
sza petitem w  nadesłansm 60 h.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 2 w rześn ia : Wiedeń, 2 września.
Wschodni taren wojenny: F ron t przeciw  R u m u n ii: Koło Orsowy po pięciodniowych zacię­

tych w alkach cofnęliśm y nasze wojska n a  brzeg zachodni Czerny. Koło Nagy*Szeben (H ennann- 
stad t) i na północ od Brasso (K ronstadt) nieprzyjaciel tylko ociągając się, postępuje.

Front wojsk generała  kaw alery i arcyksięcia K arola: Na Bukowinie i w galicyjskich K arpa­
tach lesistych odparły  austro-w ęgierskie i niem ieckie w ojska liczne rosyjskie ataki. Także na  
północny zachód od M aryam pola rozbiło się kilka ataków  nieprzyjaciela. Koło Zborowa k o n tr­
a tak  przyw rócił z pow rotem  daw ną sytuacyę.

F ron t arm ii generała  polnego m arszałka księcia Leopolda b aw arsk ieg o : Złożona z n ie­
mieckich i c. i k. wojsk arm ia generał-pułkow nika T ersztyansky’ego została wczoraj ponownie 
zaatakowaną n a  północny wschód i południow y wschód od Swiniuch. N ieprzyjaciel w targnął do 
wsi K orytnicy, m usiał jed n ak  przed okrążającym  kontratakiem  w nieporządku ustąpić. Pozostawił 
on  w ręk u  sprzym ierzeńców  10 oficerów, ilOO żołnierzy i kilka karabinów  m aszynow ych. Jego 
krwawe s tra ty  są nadzwyczaj ciężkie.

Włoski teren wojenny: W alki działowe i m inierkam i na froncie Pobrzeża trw ały  w k ilku 
odcinkach ze zm ienną siłą dalej i rozszerzyły  się także n a  obszar Plavy.

W odcinku P lcecken  nieprzyjaciel po bardzo żywym  ogniu działowym przeszedł do a taku  
n a  Mały Pal, w targnął tu  do części naszej pozycyi, ale kontratak iem  został z powrotem  w zu­
pełności w yrzucony. /

Na froncie tyrolskim  rozbiło się kilka ataków  słabszych włoskich sił na  R ufreddo i dw u­
k ro tn y  a tak  nieprzyjaciela na  C ivaron.

Południowo-wschodni teren wojenny: Na wschód od Vlory (Walona) w targnęło  włoskie woj­
sko poza Vojusę. Zostało ono ujęte  z frontu  i skrzydeł i po dwudniowej walce z pow rotem  w y­
rzucone.

Fiotyla dunajowa zatopiła na  dolnym D unaju rum uńską lodź patrolow ą.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer  ̂ m arszałek  polny porucznik.

Rosyjskie przygotowania obronne 
w Finlandyi,

Kcknia, 2 września.
„Koln. Ztg* donosi za sztokholm skim  „Afton- 

b ladetem ", że R osyanie kopią w F iniandyi row y 
strzeleckie wzdłuż wybrzez'a m orskiego i na g ra ­
nicy szwedzkiej. Sądzą, że te  zarządzenia sk ie­
row ane są przeciw  Szwecyi.

Ostatnie ataki rosyjskie.
Wiedeń, 2 września.

Karol Scapinelli donosi do „N. W. Jo u rn a l* : 
R osyanie prow adzą ofenzyw ę znow u na całym 
froncie. Szczególnie na  południu, w Karpatach, 
chcą Rosyanie możliwie utrudnić akcyę austrya- 
cką przeciwko R um unom  i w ysyłają tam  nowe 
posiłki.

N ajzaciętsze walki toczyły się pom iędzy D nie­
strem  a Złotą Lipą, gdzie austryack i fron t cią­
gnie się od grobli jezupolskiej ku  Zawałowowi. 
W centrum  R osyanie uzyskali m ałą zdobycz 
na teren ie  pod H orożanką.

Grecya przed decyzyą.
N acisk czw órporozum ienia n a  Grecyę zw ię­

ksza się z każdym  dniem , i sy tuacya, jak a  się 
w sku(ek tego w ytw arza, s ta je  się coraz bardziej 
niepokojącą. P ra sa  austryacko-n iem iecka i ne­
u tra ln a  podaje w osta tn ich  dniach  cały szereg 
w iadom ości a la rm ujących , charak teryzu jących  
w ym ownie obecną sytuacyę Grecyi. I ta k  dzien­
n ik i hask ie  donoszą, iż czw órporozum ienie w y­
stosowało ultimatum do Grecyi, żądające, do­
starczen ia  koalicyi 100.0SC żołnierzy w m yśl u- 
k ład u  z Serbią.

„D eutsche Tageszeitung" om aw iając sy tu a ­
cyę n a  B ałkan ie pisze, iż ostatn ie  w ypadki w 
Grecyi w skazu ją n a  t,o, że daw na Grecya już nie 
egzystuje, a obecna Grecya jes t już tyiko n arzę­
dziem czwórporozumienia i to w coraz w iększym  
stopniu.

W edług doniesień ho lenderskich, życiu p re ­
zydenta m in istrów  Z aim isa grozi niebezpieczeń­
stwo. N acyonaliści zaś greccy pono zam ierzają

pochwycić króla, wsadzić n a  w ojenny okręt i 
wywieźć n a M altę (ł).

A ngielskie i francusk ie  okręty  k rążą  koło w y­
brzeży, dowożąc broń potrzebną dla rewolucyo- 
nistów . Zam ierzonem  jest u tw orzenie republiki 
w Grecyi z Vanizelosem na czele.

D zienniki frankofilsk ie  w A tenach coraz ener­
giczniej w ystępu ją przeciw  inw azyi n a  św iętą 
ziem ię „grecką", — Dzienniki te rozpisu ją się 
obszernie o „m ordach i gw ałtach", dokonyw a­
nych  przez B ułgarów  n a  ludności greckiej. N ie­
znaczne starc ie  m iędzy w ojskam i greckim i i 
bu łgarsk im i p rzedstaw ijaą  one jako  krw aw e 
walki/.

W edług doniesień angielskich , sy tuacya w 
Grecyi m usi się rozstrzygnąć w przeciągu tygo­
dnia.

Oprócz tych a la rm u ją cy ch 1 wieści, są jednak  i 
u spaka ja jące . I tak  przed p a ru  dn iam i m iało w 
A tenach 100.000 osób dem onstrow ać przeciw ko 
Venizełosowi i wojnie.

Abdykacja króla greckiego?
W iedeń, 2 września.

P ism a tu tejsze donoszą, o w ieściach z Grecyi, 
w edług k tórych  kró l ęjreeki zam ierza atodyko- 
wać. W  tym  w ypadku n a tu ra ln ie  venizeliści bę­
d ą  m ieli w olną rękę, i stosunki grecko-bułgar- 
skie w eidą odrazu w fazę krytyczną.

Kwasy grecko-włoskie.
Rugano, 2 września.

yenizelos ośw iadczył w spółpracow nikow i a- 
teńskiego p ism a_ „K yriks", że greckie uczucie 
narodow e czyni is to tn ą  różnicę m iędzy obecno­
ścią w Salonikach A nglików  i Francuzów , a 
W ł o c h ó w .  W ylądow anie w ojsk w łoskich w 
S alonikach boli bardzo Greków, a naw et m uszą 
się oni obawiać, że obecność W łochów pewnego 
dn ia  stw orzy d la in teresów  greckich niebezpie­
czeństwo.

B erno szw ajcarskie, 2 w rześnia.
P aryskie dzienniki piszą, że w y b iła  godz ina  

d z ia ła n ia  d la  e ksp e d ycy i e n te n ty  w  S a lo n ika ch .
Stan czynny sprzym ierzonych w Salonikach w y­
nosi 400.000 ludzi, z tego 300.000 bojowych 
wojsk.

Wojna z Rumunią.
Nypow iedzen ie  w ojny Rum un ii 

przez Bu łgaryę .
B ułgarska ageneya telegr. o g ła sza :
W czo ra j o godz. 10 p rzed  p o łu d n ie m  w ręczon o  

ru m u ń s k ie m u  p o s ło w i w  S o fii w yp o w ie d ze n ie  w o jn y . 
Rano o p u b liko w a n o  na u lic a c h  m ia s ta  m a n ife s t 

w o je n n y . 

N ota b u łg a r sk a  do  Rum unii.
Prezyden t m inistrów  i min. spraw  zagran i­

cznych Radosławów w ystosow ał do posła ru ­
m uńskiego notę, w której obszernie powołując 
się na dowody nieprzyjaźni ze strony  Rum unii 
(akcya podczas w ojny bałkańskiej, bezustanne 
ataki graniczne w dniach ostatnich, uniem ożli­
wienie bułgarskiem u posłowi w Bukareszcie po ­
rozum ienia się ze swym  rządem , usiłow anie 
przejścia przez Dunaj ze strony  rum uńskiej a r ­
mii w nocy z 30 na 31-go itd.), pow iada:

„W asza ekscełencya zrozum ie, jak ie  jes t tego 
rozw iązanie, pożądane przez rząd rum uński i 
narzucone przez fakty , to jes t położenie takie, 
jakiem  w łaśnie ten  rząd  je  s tw o rzy ł: B ułgarya 
je s t zm uszoną zaakceptow ać fa it accomplit — 
i m am  zaszczyt panie pośle W aszą eksc. zaw ia­
domić, że B ułgarya od dziś rana uważa się za 
znajdując? się z Rumunię w stania wojennym*,

R u m u ń sk a  m obilizacya.

Rum unia już daw no zmobilizowała zupem ie 
sw ą arm ię tak, że 600.000 ludzi stało pod bro­
nią. W ostatnich dniach dowiozły koleje T iras- 
pol—Lasi i T iraspol—Reni olbrzym ią m asę ma- 
te rya iu  dia a rty ie ry i i trenu , k tó ry  odesłano 
następnie do B ukaresztu. Dowieziono do g ra­
nicy rum uńskiej także a m u n i c y ę  w większej 
ilości. Szczególną trudność w ywołuje brak środ­
ków przewozowych. Nie udało się Rum unii na 
czas sprowadzić tego tak  ważnego dla p row a­
dzenia w ojny m ateryału .

Żniwa w większej części już ukończone. Wolni 
w skutek tego m ężczyźni otrzym ali rozkaz p o ­
w rotu do sw ych oddziałów wojskowych, co już 
zapewne uczynili.

Zapasy amunicyi są praw dzie na razie bardzo 
znaczne, nie w ystarczą jednak na czas dłuższy 
niż cztery miesiące intenzyw nego prow adzenia 
wojny.

P rzygo tow an ia  w ojenne Rum un ii przeciw
B u łg a ry i.

„Loka anzeiger* donosi ze S ztokholm u: R u­
m unia przeprow adza wszelkie przygotow ania 
w ojenne przeciw Bułgaryi. W edle doniesień  z 
P etersb u rg a  rozpoczął się już przew óz wojsk 
rum uńskich  kolejam i do miejscowości C alafatu- 
T urn  M agurełe-Zimnica G iurgievo O ltenita. P ry ­
w atny ruch na liniach kolejowych w k ierunku  
stacyj dunajow ych je s t zakazany. R um uńskie 
poselstwo w P etersburgu  zwróciło się do ko ­
m endanta m iasta w spraw ie w ydania obyw a­
teli rum uńskich, obow iązanych do służby woj­
skowej.

Gen. Iwanowowi pow ierzono specyal.ną m isyę 
poza R osyą. Ma on pełnić w wojsku rurnuń- 
skiem służbę o f i c e r a  ł ą c z n i k o w e g o .

Dobrowolne oprćżieuis H eru ianstad tu .
Korespondent „N. W. T ageb lattu" donosi, że 

przedw czoraj opróżniono bez w alk i H erm enstad t 
zam ieszkały przez Niemców. Rozchodziło się o 
oszczędzanie tego średniow iecznego m iasta . — 
W ywieziono dobro państw ow e a  m ieszkańcom  
ułatw iono w yjazd pociągam i.

W ejście R um unów  nastąp iło  przełęczam i 
Czerwonej Wieży. — N azaju trz  po opróżnieniu 
m iasta  wkroczyły patro le  ru m u ń sk ie  do p u ste ­
go m iasta. W ycofaliśm y się z k o m ita tu  herm an- 
stadzkiego i p rzesunęliśm y w ty ł linię, obronną, 
aby połączyć się z lin ią  poza K ronstadtem .
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S ta n o w isk o  so cy a lis tó w  ru m u ń sk ich  
w ob ec  wojny.

„Ber ner Tagwaeht* zamieszcza następujące 
pismo pew nego rum uńskiego tow arzysza:

„Dobito targu , rum uńska burżuazya pogo­
dziła się i sprzedała lud — sześć milionów w y­
nędzniałych chłopów. Korupcyo, ruble, k tóre 
potoczyły się w ostatnich dniach po ulicach 
B ukaresztu, pozostaną n a  zawsze ilustracyą 
oligarchii państw  bałkańskich, k tóra w ykazuje 
najhaniebniejsze zbrodnie. Od początku wojny 
czekał rząd rum uński jak  hyena w ukryciu  na 
korzystną chwilę, aby się rzucić na sw ą ofiarę. 
Jak  wiadomo, Rum unia rozpoczyna wojnę, aby 
„wyzwolić braci w Siedm iogrodzie i n a  B uko­
winie*. M arny frazes jes t całą m ądrością n a ­
szych krzykaczy wojennych, jest jednak rzeczą 
stw ierdzoną, że Rum unom  na Bukowinie i w 
Siedm iogrodzie znacznie lepiej się powodzi, niż 
w wolnem królestw ie. Ekonom iczny ucisk nie 
jest tak  wielkim na W ęgrzech, jak  w Rum unii, 
w k ra ju  notorycznego niedożyw iania się. Jak  
przyw ódca socyalistów  rum uńskich tow. R a ­
k o w s k i  powiedział, chce rum uńska b u rżua­
zya na polach" W ęgier zdobyć na nowo n ie­
ograniczone praw o uciskania rum uńskiego  ludu, 
Nasza p arty a  spełniała przez cały czas swój 
obowiązek. Z pewnością jest te ra z  c a ła  k ie ro w n i­
c tw o  p a r ty i pod k lu cze m . Na 1 2  godzin przed 
wybuchem  rzezi pisał jeszcze organ rządow y, 
że obiegające pogłoski o wojnie są  kłam stwem . 
Rząd, k tó ry  zna dobrze nastrój ludności, chciał 
zaskoczyć proletaryat i n ie dać robotnikow i cza­
su do akcyi. Będą mi wierzyli, jeżeli powiem 
towarzyszom  bułgarskim , niem ieckim , austrya- 
ckim i w ęgierskim , że nas nic w świecie nie 
dzieli od nich, i że nas wszystko rozłącza od 
naszej oligarchii, naszej żądnej rabunków  krw ią 
obryzganej burżuazyi.

Serbowie w Rumunii.
Pet. ag. tel. donosi, że wojska serbskie pod 

rozkazami byłego szefa serbskiego sztabu gene­
ralnego Gadszieza przybyły  do Rum unii, aby 
wspólnie z siłami rosyjsko-rum uńskiem i opero­
wać.

Od kół Ligi kobiet pogotowia 
wojesmego.

Na skutek  umieszczonego w num erze 196 z 
dn ia 30 sierpn ia 1916 r. „D ziennika N arodow e­
go" spraw ozdania z przebiegu obrad zjazdu Ligi 
kobiet P. W. w P iotrkow ie stw ierdzam y, iż de­
legat rzeczonego dziennika obecnym był tylko 
na posiedzeniu p lenarnem , obejm ującem  zaga­
jenie i część spraw ozdaw czą, a  zatem  odnośnie 
do dalszego toku  zjazdu nie mógł m ieć ścisłych 
i stw ierdzonych inform acyL 

Wobec tego, iż całe zwyż w spom niane sp ra ­
wozdanie jes t wysoce tendencyjnem , ponieważ 
prace nasze obejm ujące zarówno potrzeby m a- 
teryalne jak  i in teresy  m oralne Legionów pol­
skich, u siłu je  przedstaw ić jako  akcyę p arty jn ą .

N astępnie wobec fak tu , iż „Dziennik N arodo­
wy" w rzeczonem  spraw ozdaniu  w sposób n ie­
godny p ism a polskiego inform uje o naszem  ży­
ciu w ew nętrznem  czynniki obce, odw ołujem y 
się do opinii społeczeństw a polskiego i rów no­
cześnie, jako  in sty tucya, służąca idei Legionów, 
zw racam y się do Naczelnego K om itetu N arodo­
wego wr K rakow ie z żądaniem , aby pow agą swą 
napiętnow ał postępow anie „D ziennika N arodo­
wego", k tó ry  w K rólestw ie uchodzi za ekspozy­
tu rę  program u N. K. N.

Stw ierdzając, iż n o ta tk a  „D ziennika N arodo­
wego" zm ierza do narażen ia  poszczególnych je­
dnostek n a  odpow iedzialność przed w ładzam i o- 
kupacyjnem i, m y, uczestniczki zjazdu i członki­
nie so lidaryzujące się z jego uchw ałam i, uw aża­
m y za w łaściw e podać swoje nazw iska:

Jadw igą M arcinow ska, W anda Grabowska, 
Zofia G ulińska, Jadw iga Zaborowska, Helena 
T rzcińska, Lucyna Konopacka, Zofia P rauśsow c 
i cały szereg dalszych podpisów (dotychczas v 
liczbie 111).

Sprawa polska 
po tamtej stronie frontu.
„W i e c z e r  n i e j o W r e m i a *  z 1 sierpnia 

do n o si:
„W jednem  z pism porannych ukazaia. się 

wiadomość, iż w tych dniach prem iera p. Stiir- 
raera odwiedziła deputacya Polaków, w tej licz­
bie b r. Z. W ielopolski i p. Harusew icz, którzy 
odbyli długą rozmowę z kierow nikiem  rządu  o 
spraw ie polskiej. Poinform ow aliśm y się u źró­
dła, przyczem  okazało sie, że wiadomość ta nie

odpow iada rzeczywistości. Istotnie posłowie pol­
scy zam ierzali odwiedzić p. S tiirm era, lecz to 
im się nie udało, gdyż wobec norninacyi na mi­
n istra  spraw  zagranicznych, kierownik rządu u- 
znał za niemożliwa przyjęcie deputscyi polskiej*.

Nowy przyczynek do działalności Rom ana 
Dmowskiego i jego przyjaciół ogłasza poseł li­
tewski I c z a s ,  jeden z uczestników  wycieczki 
parlam entarzystów  rosyjskich za granicę. Poseł 
Iczas opowiada o tem  w „ U t r o  R o s s i j i *  z 
28 lip ca :

„Dnia 14 października 1915 r. pew ne koła 
polskie podały Bethm ann-Hollwegowi m em oryał,, 
w którym  dowodzą konieczności przyłączenia 
do przyszłego K rólestw a Polskiego — ziem li- 
litew skich i białoruskich. Miałem w tej spraw ie 
w Londynie dw ukrotną rozmowę z Rom anem  
Dmowskim. Rozmowy te zadowoliły m nie w zu­
pełności. P. Dmowski oświadczył kategorycznie, 
że Polacy z K rólestw a Polskiego nia pretenduję 
da ziem litewskich i że życzę sotfie autsrsomii tylko 
w granicach etnograficznych. Mam zasadę do p rzy­
puszczenia, że nie było to zdanie osobiste Dmow­
skiego, lecz nastrój określonej grupy*.

Ofenzywa rosyjska.
R o syan ie  w C ie rn io w e  ach.

Jak  douosi „Kor. W ilhelm*, R osyanie zajęli 
wszystkie niezam ieszkałe dom y w Czerniow- 
cach.

Zbiór żniw natrafił na trudności, gdyż b ra­
kuje m aszyn do młócenia.

Wiadomość, że no taryusz Mikuli został b u r­
m istrzem  Czerniowiec, jest niepraw dziw ą; jest 
on jedynie przewodniczącym  kom itetu obyw a­
telskiego.

Kronika wojenna.
S praw a p rędszego  z w o ła n ia  p a r ł a m on tu  n ie m ie ­

ck ie go  nie została jeszcze załatwiona. W razie pozy­
tywnego załatwienia parlament ma zebrać się we 
czwartek. Jak się zdaje — powiada Voss. Ztg.“ — 
uzależnia kanclerz prędsze zwołanie parlamentu od 
wyników konferencyi z przewódcatni stronnictw.

Olbrzymie straty włoskie n ad  Sączą. Kore­
spondent „N. W. Jo u rn a l"  donosi, że pew ien au ­
stryack i oficer z fron tu  nad  Soczą ocenia s tra ty  
włoskie, poniesione przy  zdobyciu Gorycyi, n a  
na  40.000 ludzi, z tego 20.000 zabitych. Oficyalne 
spraw ozdanie au stry ack ie  podaje s tra ty  włoskie 
do połowy g ru d n ia  1915 r. na 500 do 600 tysięcy 
ludzi. O ceniając o sta tn ie  s tra ty  w łoskie na 200 
tysięcy luclzi, dotychczasowe s tra ty  włoskie wy- 
n isą ogółem trzy ćwierci m iliona ludzi.

K R O M K A .
Uchwały partyjne.

Komitet w ykonaw czy P. P. S. D. na  posie­
dzeniu z duia 1 w rześnia b. r. złożenia man- 
dantu  przez tow. D aszyńskiego nie przyjął do 
wiadomości, polecił m u rezygnacyę cofnąć i da­
lej m andat wykonywać.

Złożenie m andatu  poselskiego przez tow. D a­
szyńskiego nastąpiło bez upow ażnienia K lubu 
polskich posłów socyalno-dem okr a tycznych, któ­
ry  w najbliższym  czasie odbędzie posiedzenie. 
Ża Komitet W ykonawczy polskiej party i socyal­

no-dem okr a tycznej :
Jau Englisch, 

przew odniczący.

Przynależni do Królestwa Polskiego nie 
poddani rosyjscy. Dyrekcya policyi k o m u n ik u ­
je: M inisterstw o spraw  w ew nętrznych re sk ry p ­
tem  nr. 16.183 z dnia 18 sierpn ia  b. r. rozporzą­
dziło, aby odpow iednie władze, w ydające p a ­
szporty zam ieszkałym  w okupacyi austryack iej, 
jak  rów nież w yjeżdżającym  z A ustryi do niej, 
p isały  w  w ydanych im  paszportach  nie — jak  
dotąd  — poddany rosy jsk i — lecz: p rzynale­
żny do K rólestw a Polskiego.

N ie z re a liz o w a n e  k a r ty  c u k ro w a . Dowiadujemy s 
z autentycznego źródła, że z powodu, iż znaczn 
ilość kart cukrowych wydanych na ubiegły okre 
4-tygodniowy dla braku cukru w mieście nie zo 
stała zrealizowaną, poczyniono kroki ze strony 
kompetentnych władz miejscowych, celem przedłu­
żenia ważności tych kart do 10 września b. r. — 
W ten sposób osoby,, które posiadają karty cu­
krowe niezrealizowane z ubiegłego okresu, będą

mogły na nie zakupywać cukier do 10 b. m. włą­
cznie.

Trzy dn i bezm ięsne . Dzienniki wiedeńskie do­
noszą: W najbłiższyeh dniach pojawi się rozpo­
rządzenie, ustanawiające dla całej Austryi trzy dni 
bezmięsne, mianowicie: poniedziałek, środę i pią­
tek. W dniach tych będą zabronione, jak dotych­
czas, wszystkie potrawy mięsne, z wyjątkiem pe­
wnych wyrobów masarskich, tylko w poniedziałek 
będzie do sprzedaży dopuszczona także baranina.

O teatrze m iejskim  w Krakow ie i swoich p ro ­
jek tach  n a  rozpoczynający się sezon, zam ieścił 
w „Czasie" obszerny a r ty k u ł obecny k ierow nik  
obu teatrów  krakow skich  p. G rzym ała-Siedlecki 
Pisze: R epertuar całego sezonu przedew szyst­
kiem  zostanie pośw ięcony kom edyi, nie b rak n ie  
oczywiście w n im  an i Szekspira, an i M oliera, 
M arivauks, może Goldoniego. Nie b rakn ie  i nie 
może b rak n ąć  F redry , B lizińskiego i tych  wszy­
stk ich  utw orów , k tóre stanow ią zarys k lasycz­
nej polskiej kom edyi. P rzew ażająca ilość p re ­
m ier i p rzew ażająca część wieczorów w sezonie 
pośw ięcona będzie au torom  sw ojskim . Nowości 
polskich te a try  polskie nie m a ją  wiele. Z t ru ­
dem  zdołałem  w yciągnąć u tw ory dotychczas 
nie grane: Przybyszew skiego, Perzyńskiego, R it- 
nera, Nowaczyńskiego, Rostworowskiego, R ydla 
Szukiewicza. Tu, n a  razie, należy postaw ić k ro ­
pkę. By jednak  zadość uczynić postu latow i re ­
p e r tu a ru  oryginalnego, zakreśliłem  sobie p ro ­
gram  jak  najczęstszych wznowień. Oprócz F re ­
dry, Korzeniowskiego, B lizińskiego, ukażą  się 
daw no nic grane sztuki Zalewskiego, Jo rdana , 
Zapolskiej, K isielewskiego, Nowaczyńskiego, 
Kaweckiego, B ałuckiego, R itnera , Perzyńskiego, 
Krzywoszewskiego.

Od Z arządu  naczelnego Ligi kobiet pogotowia 
wojennego. Naczelny Zarząd Ligi kobiet pogoto­
w ia wojennego n iniejszem  podaje do w iadom o­
ści publicznej, że na  zjeździć L. K. P. W. z dn ia 
24 sierpn ia  1918 r. w P iotrkow ie, delegatk i re ­
p rezentu jące 7 głosów n a  ogólną ilość 93, u s tą ­
piły  z organizacyi, oświadczywszy, że nadal po­
sługiw ać się bądą t ą  s a in ą f i r m ą .  Zjazd je ­
dnogłośnie uznał postępek ten  za uzurpacyę 
p raw  Ligi kobiet P. W.

Sezon koncertow y. Dyrekcya koncertów  k ra ­
kow skich urządzi w zim ie b. r. ósmy z kolei se­
zon koncertow y pod artystycznem  k ierow ni­
ctwem  p. Teofila Trzcińskiego, w podobnym  
sty lu  jak  sezony w S tarym  teatrze. Zapew nione 
są w ystępy znakom itych solistów polskich i ob­
cych, zespołów kam eralnych , oraz w ybitnej o r­
k iestry  sym fonicznej. Szczegóły ogłoszorto *fcędą 
niebawem . Ubiegłej zimy w im prezie dyrekcyi 
koncertów  k rakow skich  w ystępow ali: Ą, Hek- 
king, .Jarosław Kocian (dw ukrotnie), St. Długo­
szowska, J. Piosenstock, w reszcie czterokrotnie. 
Egon P etri, którego sukces nie wiele m a ró ­
w nych w historyi ru ch u  m uzycznego w K ra­
kowie.

K ara. C. i k. dyrekcya policyi donosi nam : Zy­
gm unt B iltet, w łaściciel ho telu  „Monopol" przy 
ulicy  św. G ertrudy  pod 1. 6 u k a ran y  został n a  
podstaw ie orzeczenia tu tejszej c. k. dyrekcyi po- 
iicyi z dn ia  1 w rześn ia 1918 L. 70.923-16 za prze­
kroczenie p arag ra fu  11 ces. rozp. z dn ia 20 kw ie­
tn ia  1854 Dz. u. p. n r  96 popełnione przez n ie ­
w łaściw e i gorszące zachow anie się wobec c. i 
k. oficera szukającego w hotelu  kw atery , grzy­
w ną 200 koron, przeznaczoną n a  fundusz m iej­
scowych ubogich.

Zakaz przerobu jęczmienia na słód. Rozporzą­
dzenie m in is te rs tw a hand lu , zakazuje przerób­
ki jęczm ienia na słód browarniany od dnia 4 
września, aż do dalszego rozporządzenia. Zakaz 
ten  nie odnosi się. do jęczm ienia, k tóry  przed 
tym  term inem  oddany został do przetw oru. Pro­
ces słodowy w fabrykach  kaw y słodowej nie 
podpada pod ten  zakaz. Z arządzenie to m a na 
celu zapew nienia całej ilości jęczm ienia dla bez­
pośrednich celów aprow izacyjnych aż do te rm i­
nu, w k tó rym  znane będą ostateczne w ynik i n a ­
szych żniw.

Zarządzenia powyższego dom agała się odda- 
w na p ra sa  socyalistyczna.

T rag iczn a  ś m ie rć  B o u rg e ta .  Z nakom ity  p isarz 
francusk i, Paw eł Bourget, w skutek  w ypadku 
sam ochodow ego uległ tak  ciężkim  obrażeniom  
ciała, iż zm arł.

Desynfekcya maskaradę. „K uryer Zagłę­
bia" podaje następ u jący  obrazek z życia w So­
snow cu: „Z dw u domów przy ul. M odrzejow- 
skiej, pod eskortą  po lic jan tów , odesłano do ba­
raków  kąpielow ych na Pogoni, dwie p arty e  ży­
dow skich m ieszkańców  w spom nianych domów, 
w pokaźnej liczbie przeszło 200 osób płci obojej. 
W szystkich z przyczyny n iech lu jstw a w utrzy­
m an iu  odzieży i ciała, poddano n iety lko  p rzym u 
sowej kąpieli, lecz goleniu i strzyżeniu. W  kilka 
godzin po tych  operacyach w ystraszony i z w y­
glądu  do niepoznania, pow rócił cały zastęp do 
domów, podczas ich  niobecności wydezynfeko- 
w anyeh, gdzie ojciec nie poznaw ał syna, syn o j­
ca, sąsiad  sąsiada , wszystko, jakgdyby n a  ja ­
kiejś m askaradzie. U cierpiały i peruki, k tó re  ró­
wnież nie u trzym yw ane w czystości, u legły sp a­
len iu  i były zastąpione chusteczkam i kolorowe- 
mi, przyozdabiając głowy.
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Nikt nie wie, nikt wiedzieć nie może,,.
Nikt nie wie — nik t wiedzieć nie może 
ile w sercu żołnierskiem  tęsknoty, 
kiedy ranne zaświecą mu zorze, 
noc gdy ciemne rozepnie nam ioty, 
kiedy gwiazdy zaśw iecą mu Boże...
Ach, n ik t nie wie, n ik t wiedzieć nie może, 
ile w sercu  żołnierskiem  tę sk n o ty !
Płynie Stochód — i pienią się wody, 
szum ią liście w pobliskim  gdzieś lesie...
— Czemuś sm utny — żołnierzu mój miody, 
dokąd dusza tw a tęskna cię n iesie?...
P łynie Stochód — i pienią się wody, 
w icher dum ki w ygryw a po lesie,
a ty  stoisz, żołnierzu mój miody, 
topiąc oczy swe w nocy bezkresie...
Stoisz cichy i dum asz stęskniony 
tę w spaniałą cisz nocnych godzinę, 
a bór w słuchał się w noc tę, zdziwiony, 
piosenkam i, co p łyną i płyną...
Hej, żołnierzu, żołnierzu ty  młody, 
wszystkie sny  twe szalone przem iną, 
duszy młodej w net skończą się g o d y !
W szak tu  Stochód... a  nad nim arm aty , 
ku le jęczą w k rąg  pieśni złowieszcze, 
w  ugor ciężkie się ry ją  granaty!...
— Tylko chwila została ci jeszcze!

Na pozycyi. A. P.

Rumunia współczesna.
Stosunki handlowe. —  Znaczenie Dardaneii. —  

Słowni importerzy.
Od tej chwili, gdy Rum unia (od r. 1866) ro z ­

poczęła system atyczną pracę nad  podniesieniem  
k u ltu ry  kraju , rozwojem  rolnictw a, przem ysłu  
itd., z natu ry  rzeczy uzależniła sw ą gospodarkę 
od handlu  zew nętrznego, albowiem  wyniki tego 
opłacały procenty  zaciągniętych pożyczek. Te 
procenty  i am ortyzacye są tak  znaczne w po­
rów naniu z dochodami rum uńskim i i wogóle z 
płynnym i środkam i, że już naw et kró tka prze­
rw a w wywozie grozi Rum unii eiężkiem prze­
sileniem  w ewnętrznem . Dlatego eksport towa­
rów  odgryw a w współczesnej Rum unii taką  
ważną rolę, dlatego też handel jes t troskliw ie 
przez państw o kontrolow any i popierany.

Co się tyczy handlu  wewnętrznego, to znaj­
duje się on przew ażnie (w M ołdawach wyłącz­
nie) w "rękach żydów. W obec ogólnego rozwoju 
k ra ju  i w zrostu wszelkich w artości, ci pośre­
dnicy zdobyli znaczne bogactwa. Poza żydami 
także inni obcokrajowcy biorą żyw y udział w 
handlu.

H andel zewnętrzny prow adziły k ra je  ru m u ń ­
skie (i to  dosyć ożywiony) już w wiekach ś re ­
dnich (wino, drzewo, sól, konie, zboże. W XVI 
stuleciu eksport rum uński został przez Turcyę 
poprostu  skonfiskowany. T urcya zobow iązała za ­
leżne od siebie k ra je  rum uńskie, aby  dostar­
czały Turcyi tyle zboża, ile ona potrzebuje; do­
piero reszty  m ożna było użyć w inny  sposób. 
Przytem  tureccy kupcy z K onstantynopola mieli 
praw o taką cenę płacić, j a k ą  s a m i  u s t a  n o ­
wi  l i (!). Dopiero w roku  1829 Turcya m usiała 
zgodzić się na  zupełną wolność handlu .

Od chwili, gdy T urcya zrezygnow ała ze swych 
w yjątkow ych praw  w zakresie rum uńskiego 
handlu  zbożem, wielkiej wagi n ab rał dla R u­
m unii wywóz przez Turcyę, przez Bosfor i Dar- 
danele. Dopóki A m eryka, A ustralia i Indye nie 
w ystąpiły  jeszcze n a  ry n k u  światowym  ze swe- 
mi kolosalnem i dostaw am i, próbowały Anglia i 
F rancya w łaśnie tą  drogą sprow adzać rum uń­
skie zboże dla swoich potrzeb. S tąd pochodzi 
zainteresow anie tych krajów  ułatw ieniem  tej 
drogi m orskiej z Rum unii. Pokojem  adryanopoł- 
skiin oddano D ardanele swobodnem u m iędzy­
narodow em u handlow i; wzgląd na  rosyjski i ru ­
m uński eksport zbożowy od tego czasu stał się 
jednym  z głów nych punktów  program ow ych dla 
m ocarstw  zachodnich. Rezultatem  był upadek 
handlowych stosunków  z A ustryą i nowe h a n ­
dlowe stosunki z krajam i zachodniej Europy, 
zwłaszcza od czasu (1840), gdy A n g l i a  za­
częła energicznie popierać eksport do Rum unii.

80%  eksportu  rum uńskiego tw orzą csrsalia 
(produkta rolne). Niemcy, główny dostaw ca k a­
pitałów do Rumunii, chętnieby kupiły  cały ru ­
m uński eksport zbożowy, jak  również naftę, 
lecz m asa tych tow arów jest tali wielką, że w y­
wóz drogą lądową jest niewożliwy technicznie. 
P rzytem  przewóz przez A ustryę , konkuren tkę 
Rum unii na rynku  niem ieckim , nastręcza duże 
trudności. Tak sam o droga Dunajowa nie wy­

starcza (lód w zimie, trudności we W rotach Że­
laznych. w ęgierskie należytości). Pozostaje dro- j 
ga morska, i w łaśnie w tjun k ierunku  poszedł 
handel rum uńeki. Nic też dziwnego, iż rząd ru- j 
m uński inw estow ał olbrzym ie sum y, aby  nale- j 
życie zaopatrzyć swe porty i urządzania dla 
handlu  m orskiego (C onstanza!). Natom iast lądo­
we (kolejowe) stacye do przeładow yw ania (na 
granicach) zaopatrzone są bardzo m arnie.

W artość całego eksportu w roku  1912 w yno­
siła 642 milionów le i, z czego na sam ą Belgię 
przypadało 158 milionów. Inne państw a ucze­
stniczyły następującem i kw otam i: Austro-W ę- 
g ry  94‘8 milionów, Holandya 52, F rancya 49, 
Anglia 42 5 milionów lei. Belgia i Holandya za ­
bierały tow ary przew ażnie dla Niemiec. A nt­
werpia była głównym portem , przez k tóry  ce- 
rea lia  szły do Niemiec. W ostatnich czasach 
wzrosło znaczenie dla Rum unii rynku  e g i p ­
s k i e g o .

Smutny skutek znacznego eksportu  cerealiów 
z Rum unii był ten, że coraz mniej cerealiów  
kraj zatrzym yw ał dia siebie, i w kra ju  zaobser­
wowano niedostateczne odżywianie się ludności. 
Przeciętnie od 1890 r. przeszło p o ł o w ę  swych 
cerealiów kraj eksportow ał za granicę. W n ie­
których latach jednak  w kraju pozostaje tylko 
drobna część produkcyi. W r. 1907 (ostatnia ro- 
wolta chłopska) w kra ju  pozostało tylko 9 % c c - 
raliów.

Drzewo swoje R um unia eksploatuje przew a­
żnie do Bułgaryi i Turcyi, których lasy  są prze­
trzebione. Znaczną część gotow ych fabrykatów  
drzew nych biorą Rosya i A ustro-W ęgry.

Wywóz bydła podupadł skutkiem  zamknięcia 
austryackiej granicy. Znakom icie natom iast ro z­
w inął się handel naftą i jej p ro d u k tam i; nafto­
wych produktów  na eksport może oddawać 1 m i­
lion tona. 90 proc. z tego idzie przez Constonzę, 
reszta koleją na  W ęgry i do Bułgaryi, albo 
statkam i dunajowym i do R egensburga. Rząd 
ogrom nie popiera eksport nafty  wolnością od 
taksy, potanieniem  frachtu kolejowego, olbrzy­
mim rurociągiem , przeprow adzonym  do Con­
stanzy  itd.

Co się tyczy importu do Rumunii, to najw ię­
kszym i im perteram i są  Niemcy i A ustro-W ęgry.
W ostatnich czasach silnio się rozw ija im port 
angielski i francuski, natom iast austryacki pod­
upadł. Angielski import odgryw a znaczną rolę; 
przy jego pomocy projektuje się także rozw i­
nąć produkcyę żelaza w Rumunii. W artość im ­
portu  w r. 1912 w ynosiła 638 mil. lei, z tego 
240 m. w ynosi udział Niemiec.

Na zakończenie zestawienie z roku 1913: 
Wywóz — 532,2 milionów marek.
Z tego Niemcy 41 milionów m arek (7%). — 

A ustrya 76 mil. m arek (14%)-
Wwóz —  472 mii. marek.
Z tego Niemcy 190 mil. m arek (40%). Austro- 

W ęgry 110 milionów m arek (28%).

Stiirmer przy pracy.
Coraz w yraźniej zarysow uje się oblicze gabi­

ne tu  S tuerm era. Tendencya jego nie u lega dziś 
już żadnej w ątpliw ości. S tuerm er m a za zada­
nie bronić frontu  „w ew nętrznego" w Rosyi, czyli 
m ów iąc poprostu, m a trzym ać w karbach  rad y ­
kałów , liberałów , dem okratów  itp., k tórzy n ie­
w ątpliw ie zechcą skorzystać z okazyi, aby dojść 
do władzy. B iurokracya rosy jska gotuje się do 
w alnej rozpraw y ze społeczeństwem  rosyjskiem . 
W gruncie rzeczy, idzie tu  o kw estye w ew nętrz- 
no-polityczne, k tóre co p raw da nie dadzą się od­
dzielić od polityki zagranicznej Rosyi. Reakeyo- 
niści rosyjscy p ragną w chw ili likw idacyi w oj­
ny m ieć w swojem  ręk u  w szystkie odpow iedzial­
ne stanow iska. Były m in is te r spraw  zagranicz­
nych, Sazonow, uchodził za liberała , zapewne 
dlatego, że chętnie korzystał z usług M ilukowa, 
k tóry  spadł do roli agen ta  caratu .

Z głosów prasy reakcyjnej w ynika jasno, że 
gabinet S tuerm era  nie zechce się bawić w ekspe­
rymenty autonomiczne, S tan  w ew nętrzny Rosyi 
nie dopuszcza do tak ich  eksperym entów . N a­
czelny wódz „frontu  w ew nętrznego" Stuerm er, 
skupia, n a  n im  całą. siłę i-eakcyi i nie chce jej o- 
słabiać. Ogłoszenie mocno spóźnionej autono- 
m ii — pisze w w arszaw skim  „Gońcu" p. Gruże- 
w ski — byłoby w każdym  razie głośnem  przy­
znaniem  się ze strony  rządu  biurokratycznego 
do wielkiego błędu politycznego, byłoby widocz- 
nem  przyznaniem  słuszności tym  w szystkim , 
którzy p o stu la t ów podnosili i w iązali ze spra- ! 
w ą gruntow nej reform y w sam ej Rosyi. Byłoby j 
wodą na m łyn radykaln iejszej opozycyi, publi- i 
cznem zadokum entow aniem , iż ta  była bardziej 
przew idująca, niż rządząca b iurokracya.

R eakcyjni obrońcy nowego zagrożonego fron ­
tu  wiedzą, że n a ty ch m ias t po ogłoszeniu au to ­

nom ii d la Polski, rozlegnie się po ogrom nym  ca­
racie  hasło, że przecież i Rosyi trzeba dać (a 
p rzynajm niej ogłosić) co jej się oddaw na należy.

Opinia G rużewskiego znajdu je zupełne po­
tw ierdzenie w głągach p rasy  praw icow ej w Ro­
syi, dyszących nienawiścią do Polaków.

W rażenia w ogniu 
huraganowym.

„Schw aebische Tagw acht" zam ieszcza łist pe­
wnego tow arzysza party jnego , opisującego swe 
w rażenia podczas ognia huraganow ego n a  fron­
cie w schodnim :

Pozycya nasza by ła ostrzeliw ana ciężkim  o- 
gniem  arty le ry i od niedzieli do środy, z tego o- 
gniem  huraganow ym  przez 18 godzin. D ziałanie 
ognia huraganow ego jest tu  o wiele s traszn ie j­
sze, niż na  froncie zachodnim . N asza pozycya 
zna jdu je się w lesie — w terenie bagnistym , już 
w głębokości pół m etra  znajduje się w oda za- 
sltórna. D latego w ybudow ano row y i w ew nętrz­
ne um ocnienia, k tó re  jednak  były celow nikiem  
d la rosy jsk iej a rty le ry i.

Z początkiem  strze lan iny  cała załoga oczywi­
ście siedzi w row ach. W śród strasznego w idow i­
ska piekielnego biły g ran a ty  na  praw o i lewo, 
z przodu i z ty łu  a  fon tanny  błota zalew ały nas, 
tak, że w krótce w yglądaliśm y jak  zasypani: 
szrapnele padały  ponad nam i jeszcze bardziej 
poza nam i, aby uniem ożliw ić nam  ew entualny 
odw rót. Albowiem celem w ojny jest n iety łko 
zdobyw anie pozycyi, lecz także tępienie ludzi. 
W krótce row y nasze były zniszczone. M ieliśmy 
jednak  na szczęście blokhauz w ziemi, k tóry  do 
sam ego końca u trzym ał się praw ie n ienaruszo­
ny. Za tym  blokhauzem , do środka nie wchodzi­
liśmy, gdyż celny strza ł byłby go obrócił w g ru ­
zy, k lęczeliśm y strw ożeni w liczbie 25 dzień i noc 
czekając na  strza ł m iłosierdzia. W obrębie 10 do 
20 m etrów  padło conajm niej 12 ciężkich kul, 
gdyby jed n a  tylko pad ła  o 5 m etrów  bliżej, nie 
mógłbym  napisać tego listu .

Pierw sze 18 godzin ognia huraganow ego wy­
trzym aliśm y w row ach, w zględnie w ich g ru ­
zach. Przedtem  często stara łem  sobie p rzedsta­
wić s tan  duszy żołnierzy, znajdu jących  się w o- 
gn iu  huraganow ym . Teraz to sam  przeżyłem.

W  pierw szej półgodzinie czuje się. szaloną 
trw ogę i biegnie się tam  i z powrotem . Pociski 
zda ją  się rów nać row y od praw ej strony ku  le­
wej p u n k t za punktem . Sądzi się, że m ożna się 
uratow ać, idąc w tym  k ie ru n k u  krok za k ro ­
kiem  n a  bok. Ale nagle przelatu je ku la  50 m e­
trów  i ku le zaczynają biedź w przeciw nym  kie­
ru n k u . W szystko przesuw a się od lewej strony 
ku  praw ej. Później jednak  p ad a ją  kule bez p la ­
nu, to tu , to tam . Teraz każdy zaprzestał goni­
tw y i p rzykucnął gdzieś w rowie z inyśłą, że nie 
ujdzie sw em u losowi.

Należałoby przypuszczać, że 18 godzin tak ie ­
go s tan u  duszy m usi doprow adzić ludzi do sza­
leństw a. N iektóry rzeczywiście zdaje się być o- 
g łupiałym , ale jak  więksszość, tak  i ja  popadłem  
w  stan  tępej apaty i, k tó ra  pozw ała zapom inać 
o niebezpieczeństw ie i m yśleć spokojnie i obje- 
k tyw nie o w szelkich m ożliwych problem ach. 
Ten n ien a tu ra ln y  s tan  um ysłu  idzie tak  daleko, 
że w ieczna m onotonnośćognia huraganow ego 
w ydaje się za d ługą i szuka się rozryw ki. 
Ja  podczas tego piekielnego w idow iska wyciąg- 
gnąłem  z kieszeni gazetę i studyow ałem  w szyst­
ko z całym  spokojem  i najw iększem  zaintereso; 
waniem . Szkoda, że nie m iałem  pap ieru  listo­
wego, bo byłbym  zała tw ił zaległą koresponden- 
cyę. Później w yszukiw ałem  n a  ostrzeliw anej po­
zycyi m iejsce i w yobrażałem  sobie, iż n a  niem  
siedzę i czekałem  w napięciu, kiedy byłoby t r a ­
fione. 2 m etry  dalej na  lewo, a byłbym  trafiony. 
W ten  sposób ratow ałem  się przed stargan iem  
nerwów. Koledzy przew ażnie popadli w ciężki 
sen. Chociaż ten  obraz może się w ydaw ać n ie­
n a tu ra ln y m , to jednak odpow iada praw dzie. Z 
w ielkiem  zdum ieniem  skonstatow ałem  podczas 
przerw y w strzelan iu , że nerw y i rozum  pozo­
sta ły  całkiem  nietknięte.

W prost drobne w sto sunku  do zużycia środ­
ków m ordu były stra ty , chociaż biorąc ogólnie, 
były dość wielkie. Nasza kom pan ia  n a  175 ludzi 
s trac iła  sześćdziesięciu k ilku , w  tem  jednak  ty l­
ko 9 zabitych, podczas gdy czw arta kom pania 
rniała ich 23.

Po czterech dniach strasznych  przeżyć zosta­
liśm y w nocy zluzow ani i poszliśm y na odpo­
czynek. Byliśm y zupełnie w yczerpani, n iety łko  
fizycznie, ale i psychicznie, gdyż przez cztery 
dni i nocy nie m ieliśm y spokoju.

Zapom niałem  dodać, że podczas tych czte­
rech dni rosy jska p iechota sześć razy  szła do 
a taku . W alka, w której b iorą udział po obu stro ­
nach prócz karab inów  i karabinów  m aszyno­
wych także w szystkie działa, jest m im o w szyst­
kich okropności w spaniałem  w idow iskiem , 
szczególnie w nocy. W szystkie a tak i odparto, 
przyczem n a  szczęście nie przyszło do w ałki 
wręcz. Rosyanie byli zapew ne zdum ieni, w idząc 
w naszych row ach staw iające opór istoty ludz­
kie.

«
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Stanisław W itkiewicz 
a Legiony*

W yszła przed k ilk u  dn iam i w Krakow ie b a r­
dzo ładnie w ydana książeczka T. Kornilowieza 
p. t. „O S tan isław ie W itkiew iczu". K siążeczka 
ma n a  celu w szechstronną ch arak tery sty k ę  St. 
W itkiewicza.

A utor podkreśla  silny  p ierw iastek  narodowy, 
żołnierski w św iatopoglądzie St. WT. i pisze:

W alka zbrojna o Polskę była najserdeczn ie j­
szą jego tęsknotą, wobec k tórej m ala ły  w szelkie 
inne w artości życia. Poprzez n a tch n ien ia  sztuki, 
poprzez zachw yt nad  przyrodą, poprzez zaga­
d n ien ia  etyczne i społeczne, poprzez uw ielbienie 
d la k u ltu ry  ludzkiej i m iłość dla człowieka, 
p rzypom inającą prostotę p ierw otnych chrześci­
jan , poprzez radości i sm u tk i — przebija się 
p rzebija się przez życie W itkiew icza jedna me- 
lodya, wobec k tórej m ilkn ie wszystko inne:

Co nam obca przemoc wzięła 
Mocą odbierzemy!

W ybickiem u, w edług W itkiew icza, należy się 
za tę pieśń  pom nik bardziej, niż kom ukolw iek 
innem u w Polsce — gdyż pieśń ta  s ta ła  się czy­
nem , tw órczością całego n aro d u  przez stulecie.-

Dla W itkiew icza bowiem nie is tn ie je  przy ję ta  
granica pomiędzy „sztuką" a ,życiem":

„W szelka twórczość jest pokonyw aniem  bez­
w ład u  m atery i przez lotny p ierw iastek  ludzkie- 
g oducha...

N iekiedy am aran tow y  ra b a t u łań sk i i czapka 
z różnobarw ną k itą  w cie la ją  w sobie całe p ię­
kno i s ta rczą  za obraz i posągi, — w tenczas sz tu ­
k a  is tn ie je  w sam ych ludziach, którzy n a  te a ­
trze  życia odgryw ają swoje role i dostarczają  
tak  obficie tych  w zruszeń, k tó rych  innym  r a ­
zem dostarcza sztuka, że ludzie nie odczuw ają 
głęboko jej potrzeby.

W  jednym  z osta tn ich  swoich listów  z Lovra- 
ny  do siostry  tak  pisze W itkiew icz o sobie:

„Czuję się zawsze żołnierzem z pod komendy 
Piłsudskiego i to rozjaśnia m i życie".

W ojna polska, wojsko polskie, żołnierz pol­
sk i — są to w yrazy budzące najgłębsze pokłady 
duszy W itkiew icza. Mickiewicz, Słow acki, P a ­
m ię tn ik i P aska, Niewola ta ta rsk a , Trylogia, 
Popioły — należały  do naju lubieńszych  jego 
książek. Kochał Tołstoja, jako  pokrew ną sobie 
duszę, — jednak  poglądy W itkiew icza n a  pol­
skie narodow e życie stanow ią  przeciw ieństw o 
tej idealizacyi bierności, k tó rą  p rzyp isu ją  po­
w szechnie pojęciom  Tołstoja o „niesprzeeiw ia- 
nril się złu".

A utor charak teryzu je  stosunek  W itkiew icza 
ido spraw y narodow ej i Legionów całym  szere­
giem  cytatów , po części znanych już czytelni­
kow i z „N aprzodu" z „Listów do S iostry z Lo- 
v ran y “.

„Nie m ożna — pisze W itkiew icz — pojęcia Oj­
czyzny oddzielać od pojęcia jej by tu  n iepodle­
głego, — od pojęcia swobody. Tylko ten  n aró d  
m a ojczyznę, k tó ry  albo tę swobodę posiada, a l­
bo dąży do n iej, — k tó ry  pragnie zupełnego 
w cielenia w życie swojej isto ty , p ragn ie  spełnie­
n ia  ostatecznego sw oich przeznaczeń w bez­
względnej z sobą zgodzie. N aród może być po­
zbawiony niezależnego państw ow ego bytu, lecz 
dopóki ta  idea ojczyzny jest w duszach, dopóki 
stanow i dźw ignię czynu, dopóki jes t celem  przy­
szłości, dopóki jest treśc ią  m yśli, uczuć i n a ­
dziei, — dopóty żyje i sk u p ia  m iliony ludzkie 
dokoła jednego h as ła  i jednego czynu. Z chw ilą, 
w k tórej idea ojczyzny zn ika z dusz i rozsypuje 
się n a  m iał in teresów  jednostek  lub  grup  spo­
łecznych, — przepada też sam a ojczyzna. — Roz­
biory, k tó re zburzyły państw o polskie, były ty l­
ko m echanicznem  rozdarciem  obszaru  Polski, 
jak  narzucone form y obcego bytu  państw ow ego 
były tylko przem ocą m ateryalnej siły. W  m y­
ślach, w uczuciach, P o lska  była ca ła  i była n ie­
podległa, i pokolenia po pokoleniach przycho­
dziły i k ład ły  za tę  ideę swoje życie. Idea ta  była 
syntezą przeszłości, w szystkich  w ieków  niezale­
żnego by tu  Polsk i i tych  pojęć o przyszłości, k tó ­
re w yłan ia jąc  się n ieśm iało  za W ielkiego Sej­
m u, potęgow ały się za Kościuszki, a  z Legionam i 
pochłonęły cały splot pojęć w ielkiej Rewcjlucyi, 
i złączone z tradycyą, w ytw orzyły postać Polski 
żywą, wszechobecną, konieczną, nieodłączną, 
od pojęcia narodow ego bytu.

Bieżące wydarzenia polityczne W itkiew icz 
siln ie przeżyw ał i n ieraz na  n ie czynnie reago­
w ał w swoim zakresie działan ia . P rąd y  wyzwo­
leńcze z przed dziesięciu la ty  głęboko poruszyły 
jego duszę.

R ozw ażania polityczno-społeczne W itkiew icz 
spisyw ał, jako  m ate ry a ł do książki, k tó rą  za ­
m ierzał w ydać pod ty tu łe m : „Życie — E tyka i
Rewolucya". N iestety, ciężka choroba nie pozwo­
liła  m u  n a  to. Kiedy n a  ziem iach polskich w y­
buch ła  w ojna, W itkiew icz sądził, że treść  tej je ­
go n ienap isanej k siążk i p isać już będzie życie 
samo. Odżyły nagle najśm ielsze polskie nadzie­
je. W itkiew icz żył tylko m yślą o strzelcach, k tó ­
rzy pierw si przeszli kordon g raniczny  z bronią 
w ręku , a  potem  już o w alczących w polu prze­
ciw Rosyi Legionach polskich.

Ślady m yśli i uczuć, k tó re  przeżyw ał w tym  
czasie, pozostały w lis tach  do siostry, nieprze- 
znaczonych bynajm niej do druku.

Nie jes t to  dzieło lite rack ie  — z tem  w iększym  
należy je czytać szacunkiem . D aty listów  zbie­
g a ją  się ze w spom nieniam i w ydarzeń pierw sze­
go roku  wojny.

19 s i e r p n i a  1914 r. pisze W itkiewicz:
„Cokolwiek będzie n a  końcu tej potw ornej 

wojny, m y już zw yciężyliśm y, zwyciężyliśm y 
nasz s trach  poniżający — znow u jesteśm y n a ­
rodem . Strzelcy, to Legiony naszych czasów i tę 
sam ą rolę odegrają  w h isto ry i naszej".

29 w r  z e ś n  i a.
„Cala radość, ea*n m ądrość Jest z leg ionistam i

z tem i, co się b iją, co się 'fo rm ują , co ich ra n y  o- 
p a tru ją , co ich onuczki piorą. M ałoduszność lu ­
dzka — to najw iększy wróg narodów . Trzeba- 
by w prow adzić lekcye bohaterstw a i wpoić w  u- 
m ysły tę prawdę. — że od M ieszka I-go Polska 
is tn ie je  pod tak  różnem i postaciam i, że jeżeli je ­
dna  Jej form a zapadnie się, to nie znaczy, żeby 
Ona zginęła. I, że trzeba n a  to każdej chw ili być 
gotowym. Trzeba być P iłsudskim ".

3 l i s t o p a d a .
Coby było, gdyby nie ta  garść łu«tzi, k tó ra  wo­

ła  „nie pozw alam " i idzie dalej w ocean h istory i 
z w łasn ą  duszą, z w łasną ideą i pod w łasnam  
im ieniem . Bylibyśm y robactw em  tratow anem  
przez wralczące ludy — któreby naw et nie m iały 
potrzeby uśw iadom ić sobie, że pod ich nogam i 
plącze się jak ieś śmiecie.

Postać Piłsudskiego jest czystą em asacyą  
dzisiejszych czasów. Zjaw iła się n a  tle życia 
gotowa, ze s w orni celam i i środkam i czynu, ze 
sw oją w łasną ideą i poezyą.

To jes t w łaśn ie człowiek, który  był konieczny, 
dlatego, co On czyni, s ta je  się w sposób cudo­
wny.

Kończy swoje dziełko T. Korniłowicz następu- 
jącem i słowy:

Dla w szystkich, co napraw dę sto ją ponad par- 
ty am i w Polsce, d la tych, co sobie d rw ią  z ty tu ­
łów, paten tów  i w ielolicznych etykiet, k tórem i 
w zajem nie oblepiają się ludzie, — dla kogo po­
jęcie „godności" nie pokryw a się bynajm niej 
w ypełnieniem  odpowiedniej ru b ry k i m eldunko­
wej — d la  w szystkich, co w alczą przeciw ko 
krzyw dom  św iata , d la bojow ników o wolność — 
nazw isko W itkiew icza pozostanie jasnym  sztan ­
darem .

Biografię tego człow ieka m ożnaby u jąć  w  po­
tężny ry tm  poloneza o akordach  bohaterskiego 
AS-dur Chopina. B rzm iałyby w n im  przedpow- 
staniow e pieśni po kościołach n a  Żm udzi, szum  
pow stańczego łasu , szczęk łańcuchów  w sybir- 
skiej katordze, rozgw ar w ielkich m iast i głosy 
polskiej wsi, cisza T a tr i łoskot halnego w ichru, 
i b łęk itny  spokój południowego m orza — a  nad  
w szystkiem  dom inow ałby jeden ton: m elodyi
Mazurka Dąbrowskiego".

Imperializm robotniczy w Anglii.
D nia 17 sierpn ia  odbyło się w Londynie zgro­

m adzenie organizacyi przedsiębiorców , n a  któ- 
rem  byli obecni reprezen tanci au stra lsk ich  
stanów , zastępcy K anady, w ielcy przem ysłow cy, 
bankierzy  i t. d. P rzew odniczący organizacyi 
S andbach P a rk e r  w  m owie swej oświadczył, że 
podział zysków m iędzy przedsiębiorców  a  robo­
tn ików  będzie korzystniejszy  d la robotników , 
gdy usu n ie  się konkurencyę niem iecką, k tó ra  
tem u  przeszkadzała.

Po n im  zabrał głos poseł robotniczy Roberta 
i pow iedział:

Zgrom adzenie to oznacza p u n k t zw rotny w 
przem ysłow em  i handlow em  życiu naszego n a ­
rodu, poniew aż uznaje konieczność stworzenia 
lepszego porozumienia pomiędzy kapitałem a 
pracą. Jed n ą  z n au k  w ojny d la angielskiej de­
m okracyi jest znaczenie państw ow ej m yśli a n ­
gielskiej. W ielka B ry tan ia  m usi rozw inąć o ile 
m ożności w łasne zasoby, a  gdzie się to jej nie 
uda, albo gdzie jej przeszkodzi przyroda lub in ­
ne okoliczności, to pow inna być zaopatrzona 
przez brytyjskiego robo tn ika w b ry ty jsk iem  im - 
peryum . Podczas w ojny przeżyliśm y w ielkie nie 
spodzianki. N iektórzy z m oich przyjació ł trzy ­
m a ją  się jeszcze zawsze tradycy j z przed 100 lat, 
ale jeżeli jeszcze rozum ią k lasę robotniczą, to 
niem iecki lud  będzie m usia ł przejść generaeyę 
oczyszczeń, zanim  zechcem y go przyjąć, jak  
przedtem . Moja obecność tu ta j n ie  jes t bez zw ią­
zku z celam i w aszej organizacyi. Nie w yrobiłem  
sobie jeszcze sądu  o najlepszych celach gospo­
darczego rozw oju państw a, m oje m yślenie jest 
jeszcze w toku. Przeszłość m inęła  i nie może po­
wrócić. Jesteśm y gotowi te problem y oceniać 
w nowęj ich postaci i jeżeli p. Sandbach  P a rk e r 
zaproponow ał jedynie rozw iązanie, to nie ob­
chodzi m ię an i w olny h ande l, cło ochronne i co­
kolw iek innego, lecz w ierzę w  m ój k ra j i b ry ­
ty jsk ie  im peryum  i jestem  gotowy pracow ać w 
tym k ieru n k u . Zapytyw ano często k lasę robotn i­
czą, jak  może uspraw iedliw iać ograniczenie pro­
dukcyi. Nie chcę jej tu  bronić, ale pow iadam , 
że nie jest ona wypływem  czystej sj^awołi,

lecz często in s ty n k tu  sam ozachowawczego. Je ­
żeli rozw iniem y nasze zasoby, tak , jak  tego so­
bie życzymy, m uszą k ap ita ł i p raca  z sobą się 
zejść, uw olniw szy swe m yślenie od w szelkich 
frazesów i przesądów-, i radzić razem  nad  tem, 
jak  m ożna służyć in teresom  państw a, aby je 
zrobić tem , czem być powinno, w ielkim  k iero ­
w nikiem  działalności św iatow ej. W  row ach 
strzeleckich w idziałem  syna m ilionera obok sy­
n a  robo tn ika z Norfolk i jeżeli ten  wróci, będzie 
m iał praw o dzielić sław ę w ielkiej B ry tan ii i im ­
peryum .

Mowa ta  świadczy, że w śród robotników  a n ­
gielskich szerzą się prądy  im peryalistyczno. 
Ruch zawodowy bez idei socyaiistycznej m usiał 
do tego doprowadzić.

Nieślubne dziecko*
Olbrzymie s tra ty  w ludziach, jak ie  pociągnęła 

za sobą obecna w ojna, zw róciły uw agę rządów  
n a  konieczność w ydatnego zaopiekow ania się 
dziećm i nieślubnem i.

W  A ustry i urodziło się w ro k u  1912 903.407 ży­
wych dzieci, w  tem  106.801 nieślubnych, t. j. b li­
sko 12%. Już w pierw szym  roku  życia zm arło 
139.212 ślubnych dzieci, t. j. 17.5% oraz 24.715 
nieślubnych, t. j. 23%. Dzieci więc n ieślubnych 
zm arło o 5.5% więcej, niż ślubnych, gdyż oczy­
wiście dzieci nieślubne zn a jd u ją  się w gorszych 
w a ru n k ach  życiowych, niż ślubne.

Liczba dzieci n ieślubnych  będzie w zrastać. L i­
czba urodzeń zm niejsza się stale. Podczas gdy 
w 1908 r. było 826.029 urodzeń, to  w r. 1912 tylko 
796.606, liczba zaś n ieślubnych urodzeń spadła 
z 115.346 na  106.801.

Po w ojnie należy sie spodziew ać dalszego sp a­
dku  urodzeń, albow iem  z pow odu m niejszej ilo ­
ści mężczyzn będzie m niej m ałżeństw , synowie 
bogatej burżuazyi, św iadom i swej w artości z 
powodu „rzadkości", długo będą czekać, zanim  
upolu ją  w iększy posag, a  sfery średnie i robo­
tnicze z pow odu drożyzny nie będą się spieszyć 
z m ałżeństw em  oraz będą ograniczały liczbę 
dzieci. Wobec togo liczba dzieci n ieślubnych 
wzrośnie. Celem zapełnienia luk , w yw ołanych 
przez wojnę, społeczeństw a będzie się m usiało 
zająć n ieślubnem i dziećmi. Szczególnie należy 
zwralczać śm iertelność w śród n ieślubnych dzie­
ci. Z naczna śm iertelność n ieślubnych  dzieci po­
chodzi stąd , iż n ieślubne dzieci m uszą zawcze- 
śnie zrezygnow ać z m leka i m iłości m atk i. N ie­
ślubna bowiem m atk a  czy to d la  un ikn ięcia  
w stydu  czy też z powodu swego zarobkowego 
zajęcia nie może karm ić swego dziecka i oddaje 
je n a  wychow anie do kobiety, k tó ra  tru d n i się 
tem  zarobkowo i ciągnie zyski z tych  nieszczęśli­
wych istot, często będąc „fab rykan tką  an io ł­
ków".

R acyonałna opieka n ad  nieślubnem i niem o­
w lętam i w ym aga założenia zakładów  dla k a r ­
m iących m atek  n a  wzór Zakładu austryackiego 
zw iązku d la ochrony m acierzyńskiej w W ie­
dniu . P rzy jm uje  się do niego m atkę z dzieckiem  
n a  czas karm ien ia .

Z akłady  te m ogłyby być w ten  sposób urządzo­
ne, że m atk i trudn iłyby  się p racą  zarobko­
wą, nie p rzeszkadzającą im  w k arm ien iu  i w  ten 
sposób pokryw ały  część kosztów7 u trzym ania .

Należałoby też poddać gruntow nej kontro li 
kobiety, biorące dzieci do karm ien ia . Dzieci te 
pow inny być co jak iś  czas badane przez lekarzy. 
Kobietom, u  k tó rych  kilkoro  dzieci zm arło, po­
w inno się zakazać trzy m an ia  dzieci.

Opieka n ad  nieślubnem i dziećm i nie zagraża 
m oralności a  popiera w  wysokim  stopniu  zdro­
wotność ludu . P rzedew szystkiem  należałoby się 
zaopiekow ać dziećmi, k tó rych  n ieślubni ojcowie 
zginęli n a  w ojnie a  m a tk i zm arły  łub nie m ogą 
się zajm ow ać swem i dziećmi.

Z różnych stron.
Japonia zalewa Rosyę sw oim i towarami. Ro­

syjski „W iestnik  finansów " ogłasza cyfry, w sk a­
zujące n a  ogrom ny w zrost im portu  tcw arów  ja ­
pońskich do Rosyi. W zrost ten  unaocznia n a s tę ­
pujące zestaw ienie: Rok 1912 wywóz Japonii
6 m il. jenów7, wywóz Rosyi 0.7, rok 1913 wrywóz 
Japonii 9 m il. jenów, wywmz Rosyi 0.8, rok  1914 
wywóz Japon ii 12.04 m il. jenów, wywóz Rosyi 
1.1, rok  1915 wywóz Japonii 89.55 m il. jenów, w y­
wóz Rosyi 4.22. Jen a  m a w artość 1 rb. 60 kop. 
Japończycy p ro d u k u ją  m edykam enty , chem ika­
lia itp. Miedzi przywieziono z Japon ii do Rosyi 
na  sum ę 25 m il. jenów. Wogóle m etali przyw ie­
ziono za sum ę 34 m il. Im port sukna  zw iększył 
się 38 razy . W artość im portu  su k n a  i wyrobów 
w ełn ianych  stanowdła 6 i pół m il. jenów. Zwię­
kszył się również bardzo znacznie im port jedw a­
biu, skór, m aszyn. W idocznem  jest, że handel 
japońsk i u siłu je  w ykorzystać m om ent, gdyż 
w sku tek  w7ojny p rzestały  napływ ać do Rosyi to- 
w ary  niem ieckie. .
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Wśród socyalistów  
francuskich.

W  „B erlingske T idende" znajdujem y obszer­
n ą " ko respondencję  Froos F rooslanda o socya- 
1 izm ie francusk im :

Z chw ilą, w k tórej w ybuchnęła w ojna, partye  
przestały  tu  istnieć. II n  y a ete ąue de F ran ca is"  
t. zn. byli tylko F rancuzi. W praw dzie pan o ­
wie w Izbie deputow anych doprow adzali k ilk a ­
krotnie ta k  daleko, że cała ,,1‘un ion  sacree“ 
(B urgfrieden) w ydaw ała się zagrożoną. Lecz ró ­
żnice ich zdań ograniczały się zawsze do tem a­
tów w ew nętrzno-politycznych, z reguły  d rugo­
rzędnego znaczenia, i nie zaw ierały  niczego, z 
czego m ożnaby w nioskow ać o zarysow aniu  się 
narodw ej jedności, k tó ra  u w y d a tn iła  się tak  
w yraźnie n a  posiedzeniu Izby w dn iu  4 sierpn ia  
1914 roku. N a tem że to posiedzeniu socyaliści po 
raz pierw szy głosowali za m ilia rd am i w ojen­
nymi.

Obecnie — tuż po rozpoczęciu trzeciego roku  
wojny — u k aza ła  się n a  niebie tu te jszem  ch m u ­
ra, ch m u ra  p io runam i brzem ienna, grożąca bez­
u stan n ie  w yładow aniem , k tó re spowodować m o­
że znaczne zam ieszanie w zgodnym  do tąd  n a ro ­
dzie francusk im . Niebezpieczeństwo to grozi ze 
s tro n y  socyalistów . A jak  w iadom o, F ran cy a  
liczy socyalistów  niem ało. W  tycb  dn iach  odby­
ła  fran cu sk a  sekeya M iędzynarodów kisw e do­
roczne zebranie w P aryżu , a w łaśnie obrady i 
uchw ały  tegoż kongresu  w spraw ie w ojny w y­
w arły  sk u tek  podobny, jak  rzucenie kam ien ia  
n a  g ładką pow ierzchnię wody.

Okazało się, że w śród francusk ie j p a rty i so­
cyalistycznej istn ie je  rozłam  w poglądach  n a  
w ojnę, jej środk i icele oraz n a  ew entualne jej 
zakończenie.

Rozłam  nie okazał się n a  razie ofieyalnie w 
żaden  inny  sposób, ja k  ty lko przez to, że „pa- 
tryoci“ ' i  „m iędzynarodow cy" rozeszli się przy 
głosow aniu  nad  ostateczną rezolucyą kongresu . 
P rzy  tem  okazali się patryoci liczebnie znacznie 
siln iejszym i, lecz in tem acy o n a liśc i n ac ie ra li n a  
n ich  ostro. Rezolucye uchw alono 1824 głosam i 
przeciw  1075. B rzm ienie rezolucyi w iększości i 
m niejszości w ykazu ją  najlep iej, jak  krańcow o 
odm ienne pojęcia p an u ją  w obu obozach.

Rezolucyą większości rozpoczyna się s tw ier­
dzeniem , żc w alne zebranie p arty i socyalisty­
cznej 'w  zgodzie z daw niejszsm i. uchw ałam i, 
w yraża sw ą wolę popierania wszelkim i środka- 
n il pbrony narodowej dopóty, dopóki okupow ane 
części F ran cy i n ie zostaną zupełnie oswobodzo­
na, i dopóki B elgia i Serbia nie zostaną zupełnie
0 (fundowane jako  w olne i niezależne państw a. 
Dalej odpiera niebezpieczny „dywizyouism‘:, 
ja k i uw yda tn ił się n a  „m iędzynarodow ych" 
kongresach  socyalistycznych w Z im m erw aldzie
1 K icnthalu . P o tęp ia jako  niesocyalistyczną k a ­
żdą zasadę, nie ośw iadczającą głośno i w yraźnie 
że k ra j zaczepiony m a praw o b ron ien ia się. 
S tw ierdza ostatecznie, iż jest to obowiązkiem  so ­
c ja lizm u  m iędzynarodow ego zadecydować, któ- 
r yrząd jest zaczepnym (le geraverneżnent agres- 
seur), by — jak  brzm i rezolucyą — skierow ać 
przeciw  n iem u w szelkie siły p ro le ta ryuszy  w szy­
stk ich  krajów , by obronić ludy przed w ściekłą 
zaw ieruchą w ojenną i przed dalszem  jej trw a ­
niem .

Rezolucyą większości w spom ina dalej o tem , 
że pew ien odłam  w śród socyalistów  niem iec­
kich w ykazał w praw dzie wzmożone dążenie do 
zerw ania z po lityką im peryalistyczną, lecz ten ­
że sam  odłam  uzależn ił podjęcie m iędzynarodo­
wych stosunków  od w arunków , „które nie są  je ­
szcze zrealizow ane". W  nadziei, że w znowienie 
stosunków  m iędzynarodow ych pom iędzy socya- 
lis tam i w szystkich  k ra jów  będzie m ożliwe n a  
podstaw ie stw orzonych przez m iędzynarodów kę 
sam ą, postanaw ia  w alne zebranie, iż zwołać n a ­
leży jak  najprędzej kongres socyalistów  z k ra ­
jów sprzym ierzonych, by w ten  sposób określić 
w yraźnie polityczne i gospodarcze w aru n k i trw a 
lego pokoju, będącego celem, którego osiągnię­
ciu poświęcić należy w szystkie siły.

W alne zebranie wzywa posłów socyalistycz­
nych, by p o sta ra li się u  rząd u  o jasn e  i w yraźne 
określenie celu w ojennego F rancy i, a w zw iązku 
z tem  swój w łasny  pogląd n a  podstaw ę przy­
szłego trw ałego pokoju  oraz co do ew entualnych  
rokow ań  pokojow ych: podeptania praw z  roku 
1871 m usi zostać zmazane, uciśnione narody  —

pierw szej lin ii P o lska — otrzym ać m uszą zu­
pełną niezależność, — potępia się. z jak  n ajw ię­
kszą stanow czością politykę aneksyjną i żąda 
się zaprow adzenia m iędzynarodow ych sądów  
rozjem czych.

N ajbardziej in teresu jącym  jest jed n ak  zape­
wne o sta tn i u stęp  rezolucyi, uchw alonej przez 
w iększość socyalistyczną. W zywa on posłów  so­
cyalistycznych, by dom agali się od rząd u  pod­
jęcia  w szelkich kroków , zdolnych do w zm ocnie­
n ia  k ierow nictw a w ojny, by m ożna osiągnąć 
szybkie i decydujące zwycięstwo. Rząd należy 
pozatem  podniecić, by ze strony  F ran cy i i sprzy­
m ierzonych n as tąp iła  energiczniejsza i pełn ie j­
sza akcya m ilita rn a  i dyplom atyczna.

Ż aden F ran cu z  nie mógłby zapew ne życzyć

sobie więcej patryotycznego i więcej „francu ­
skiego" apelu , jak  to zakończenie. W ychodzi to 
bezw ątp ien ia poza ram y  tego, co przed w ojną 
możn abyło przypuszczać o socyalistach.

P ro jek t rezolucyi m niejszości uderza  w ton 
zupełnie inny  . Z nam iennem  jest zapewne, iż 
rząd  zabronił ogłoszenia jego brzm ienia, a  tylko 
w  referacie z obrad, um ieszczonym  w „La Hu- 
m anite", zna jdu ję  treść tegoż p ro jek tu . Rozpo­
czyna się on beznadziejnym  obrazem  biednej E- 
uropy, ginącej od la t dwóch w k rw i i pożodze, 
gdzie m iliony  m łodych ludzi, k w ia t narodu, po­
legły, a  inne m iliony w egetu ją  jako  żywe trupy , 
gdzie ru in y  leżą n a  ru in ac h  i gdzie ludy  — z 
w y jątk iem  k ilk u  „p ro liten rs de la  gnerre“ — 
cierp ią  nędzę i głód i ubożeją z dn ia  n a  dzień. 
Ze w zględu n a  to i n a  wiele innych  szczegółów 
(cały rozdział poświęcohy jest kap italistom ) 
m niejszość walnego zebran ia „zapew nia p ro le­
ta ryuszy  w szystk ich  k ra jów  o swej trosce, swej 
sym paty i oraz nadziei w  socyalny odwet". A w 
zam iarze znalezienia najskuteczniejszych  środ­
ków  celem przyw rócenia pokoju  i celem zabez­
pieczenia idei i woli zorganizow anego socyaii- 
zm u jak  najw iększego wpływu podczas roko­
w ań  pokojowych, ośw iadcza gotowość n a ty ch ­
m iastow ego podjęcia stosunków  m iędzynarodo­
wych.

W łaśnie ten o sta tn i p u n k t tw orzy decydującą 
przepaść pom iędzy obu frakeyam i. W iększość, 
n ieub łagana, odpiera m yśl o tem , by F rancuzi 
m ieli zasiąść przy w spólnym  stole obrad obok 
socyalistów  niem ieckich, zanim  „praw o broni" 
nie w yrów na „bezpraw ia", w k tórem  czynni byli 
także socyaliści niem ieccy, bądź to idąc sam i na 
wojnę, bądź to u chw alając  m iliardy  n a  cele wo­
jenne. M iędzynarodowy socyalizm  nie może 
istn ieć a  tem  m niej brać udział czynny w przy­
w racan iu  pokoju, — zanim  „haniebne to ' uch y ­
bienie i podeptanie zasadniczej idei sam ego iu- 
te rnacyonalizm u nie postanie osądzone".

lak ie rn i będą sk u tk i takiego postaw ien ia  spra 
wy oraz gorzkiej, chw ilam i burzliw ej dyskusyi?

F ran cu sk ie  p ism a burżuazyjne w yrażają  o- 
gólnie swe ubolew anie. Po raz  pierw szy bowiem 
narodow a jedność zarysow ała się nazew nątrz. 
N aw et d la w iększości socyalistycznej p ism a 
zn a jd u ją  słow a potępienia: jak iem  praw em  so­
cyaliści atnią wogóle w ypow iadać słowo „pokój" 
i głosić wszem wobec, jak iem i ich zdaniem , m a­
ją  być przyszłe w a ru n k i pokojowe? Pokój, k tó ­
ry  niegdyś zostanie zaw arty , nie jest żadną 
sp raw ą p a r ty jn ą  — ośw iadcza „Le Tem ps". Za­
w arcie pokoju  będzie zadaniem  w spólnem  n a ro ­
dów sprzym ierzonych, k tóre podpisały dek łara- 
cyę londyńską; żadna p a rty a  an i żaden k ra j nie 
m a tu  osobno n ić  do gadania . Wobec m niejszo­
ści, wobec „zdrajców ", ja k  n iek tó re p ism a nie 
w ah a ją  się jej nazyw ać, b rak  p rasie  burżuazyj- 
nej poprostu  słów oburzenia. N aw et socyali- 
styczny m in is te r S e m  b a t odsuw a się w yraźnie 
od niej. „Jest to bezw zględną koniecznością, by 
większość przez energiczną agitacyę zw alczała 
propagandę, m niejszości, b iorąc za sędziów 
w szystkich socyalistów  francusk ich". W e „F i­
garze" Alfred C a p u a  w ystępuje ostro przeciw  
m niejszości, w skazu jąc  w prost n a  konieczność 
w ykluczenia ich z p a rty i — a  G ustaw  H e r  v e 
pisze w swej „La V ictoire“ (daw niejszej „La 
G uerre Sociale") m niej więcej to sam o, przew i­
dując faktyczny i m aterya lny  rozłam  w p arty i 
socyalistycznej. H erce w yraża zdanie, iż b liską 
jest godzina, w k tórej we F rancy i, Włoszech, 
Anglii, Belgii i we w szystk ich  k ra jach  o polityce 
wolnościowej pow stanie kw estya, czy nie n a le ­
ży poświęcić socyatizm u i jego przyszłości d la 
silnej i czystej „jedności fasadow ej" (m e  un itę  
de pmre facaiłe). „Gdyż narodow y soeyalizm  czy­
n i postępy we w szystk ich  w olnych k ra jach".

Dodatek wojenny do podatków
*

Dzisiaj w „D zienniku ustaw  państwowych* i 
w „W iener Ztg.“ ukaże się rozporządzenie ce­
sarsk ie  z dnia 28 sierpnia b. r. w spraw ie za­
prow adzenia dodatku wojennego do podatków  
bezpośrednich i w spraw ie przedaw nienia po­
datków  bezpośrednich.

Daleko idący program  finansow y dla pokry­
cia całego w iększego spow odow anego wojną za ­
potrzebow ania, na tu ra ln ie  w obecnym  czasie jest 
jeszcze niem ożliwym . Pozostaje przedew szy­
stkiem  spraw a postaran ia  się o zw yczajny w ię­
kszy dochód na zabezpieczenie pokrycia pro­
centów  czterech pożyczek w ojennych w sum ie 
okrągło  750 m ilionów koron. Uczyniono to  już 
przez p o d w y ż s z e n i e  p o d a t k u  w ó d c z a -  
n  e g o w łutym  r . 1917 i przez n iedaw ne p o d- 
w y ż s z e n i e t a r y f y a r t y k u ł ó w t y t o n i o -  
w y  c h , z czego należy  oczekiwać większego 
dochodu okrągło o 100 milionów kożon.

Stw orzone przez obecne zarządzenia podatko­
we w iększe dochody w sum ie około 310 do 320 
milionów koron w raz z przygotow anym i jeszcze 
zarządzeniam i (zwłaszcza na polu p o c z t o w e m  
i k o l  e j  o w em ) zabezpieczą całe zapotrzebo­

wanie na oprocentow anie czterech pożyczek wo­
jennych.

Dla podw yższenia podatków  bezpośrednich o- 
brano formę dodatku. W o l n y m i  od dodatku 
pozostają p o d a tk i: domowo-czynszowy i domowo - 
klssawy, oraz od wyższych płac urzędniczych.

Dodatek do podatku dochodowego i do spe- 
eyainego podatku zarobkow ego stopniow any 
jest wedle w ytrzym ałości dotyczących osób o- 
bowiązanyeh do płacenia podatku. Wolnym od 
dodatku je s t najmniejszy obowiązany do podatku 
dochód aż da sumy 3.900 K. Dodatek rozpoczyna 
się od dochodu ponad 3.000 K w wysokości 
15%  i w zrasta  stopniowo o 5 %  aż do 70%  
przy dochodzie ponad 64.000 aż włącznie do 
76.C00 K. P rzy dochodzie ponad 10.000 K do 
14 000 K wynosi 30% , przy dochodach ponad 
32.000—40.000 K 50% . Od 70%  począwszy do ­
datek  w zrasta stopniowo o 10%  i p rzy  docho­
dzie ponad 140.000 do 200.000 K osiąga 100%, 
p rzy  dochodzie ponad 200.000 K dodatek w y­
nosi 120%.

Dodatek do speeyalnego podatku zarobkow e­
go w zrasta stopniowo, aż do pełnej sum y zw y­
czajnego podatku. Od ogólnej podstaw y doda­
tku  20% , woinemi są tylko przedsiębiorstw a 
państw ow e i dzięki sw em u odrębnem u s ta n o ­
wisku według statu tów  bank austro-w ęgierski. 
Przy tow arzystw ach zarobkow ych, których k a ­
pitał oprocentow uje się ponad 6%  wchodzi w 
życie dodatek rentownoścśowy, k tó ry  stosow nie 
do w ysokości rentow ności wynosi 30— 60%.

Przy ogólnym podatku zarobkow ym  dodatek 
dla należących do klasy  III i IV zostaje usta­
lony w wysokości 60% , a dia nałeżących do 
klasy  I i II w wysokości 100%.

Podatek  gruntow y, podatek ren tow y i opłaty 
od Łantyem dopuszczają tyiko dodatek propor- 
cyonalny. Przy podatku gruntow ym  jest stopa 
80% . W yższa stopa dodatku 100%  do podatku 
rentow ego wobec 80%  przy podatku g run to ­
wym uzasadniona jes t niższą stopą zw yczajne­
go podatku rentow ego, zęś stopa dodatku 100% 
przy opłatach od tantyem  uzasadnioną jes t zdol­
nością płacenia obowiązanych do opłat.

Dodatek wojenny zaslrzeżony jes t dia pań­
stw a i n i e  m o ż e  t w o r z y ć  p o d s t a w y  d o 
w y m i a r u  d o d a t k ó w  d l a  c i a ł  a u t o n o ­
m i c z n y c h .

C esarskie rozporządzenie zaw iera jeszcze ze 
względu na trudności, jakie w ynikły w czasie 
wojennym , zarów no dia organów  w ym ierzają­
cymi podatki, jak  i dia opodatkow anych, posta­
nowienie, że do la t 1914—1916 nie stosuje się 
term in przedaw nienia dla w ym iaru i ściągauia 
bezpośrednich podatków . Nie dotyczy to spe- 
eyinycb, z okazyi wojny w ydanych postano­
wień.

Dochód z dodatku w ojennego obliczono ua 
podstaw ie obecnych w ym iarów  podatkow ych na 
około 200 do 210 milionów korou, z czego przy­
pada na :
dodatek  do podatku gruntow ego 42 mil. koron, 
dodatek  do podatku zarobkowego 29 mil. kor., 
dodatek do speeyalnego podatku zarobkow ego

39 mii. kor., 
dodatek do podatku rentow ego 12 mil. kor. (w

roku  1916 około 6 mil. kor..), 
dodatek-do  opłaty tan tyem  3 mil. kor., 
dodatek  do podatku dochodowego 84 mil. kor.

Dalej zarządza rozporządzenie cesarskie pra­
wie ogólne podwyższenie wszystkich należytości 
stemplowych jak i należytości bezpośrednich. O l 
tej podwyżki na razie uw olnione są należyto- 
ścj, k tó re uległy w roku  ubiegłym  now em u u- 
regulow aniu. To rozporządzenie wchodzi w ży ­
cie z dniem  1 października b. r. — F inansow y 
większy dochód, jakiego należy oczekiwać z 
przeprow adzenia tego rozporządzenia, trudno  
dokładnie ocenie. Ale w norm alnych czasach 
może on w ynieść okoio 79 milionów koron.

R ozporządzenie cesarskie w spraw ie podatku 
od to talizatora i zakładów  u bookm acherów  
przyniesie w edług obliczenia sum ę około 25 
milionów koron.

R ozporządzenie cesarsk ie  w spraw ie podatku 
od zapałek i przyrządów  do zapalania odpow ia­
da. zarów no co do w ysokości podatku, jak  i je ­
go ugrupow ania przedłożeniu rządow em u, k tó ­
re  swego czasu weszło do Izby posłów. Póliatek 
wynosi 2 hal. cd zwykłej paczki, zaw ierającej n a j­
wyżej 60 zapałek niesiarkow ych, w zględnie za 
puczkę nie w ynoszącą więcej jak  90 siarcza- 
nych zapałek. P rzyrządy  do zapalania, zastęp u ­
jące zapałki, stosow nie do wielkości względnie 
wagi opodatkow ane zostają w wysokości 60 h., 
1 kor. i 3 kor. Termin wejść a w życie tego 
nowego podatku  ustalono na dzień 18 września
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b. r . Dochód z tego podatku, po przebyciu pe­
wnego okresu  przejściowego, obliczają na sum ę 
12 do 15 milionów koron.

Komunikat niemiecki.
B erlin, 2 w rześnia.

Urzędowo donoszą 1 w rześnia:
Zachodni teren  w ojny: A ngielska czynność

na północ od Sommy, pom inąw szy pojedyncze 
a tak i n a  ręczne g ranaty , ograniczyła się do s il­
nej działalności a rty iery i. F rancusk ie  zam iary  
atakow e m iędzy M aurepas i Clery udarem nione 
zostały ogniem . Podjęty  przez n as  k o n tra tak  
oddał nam  znow u w posiadanie daw niej u traco ­
ny obszar koło Longueval i przy lesie Delville.

Na południe od Sommy, po przygotow aniu  w 
osta tn ich  dniach, n astąp iły  w ieczorem  oczeki­
w ane francusk ie  a tak i. P rzeciw nik  w yw ierał 
główny nac isk  n a  fron t B arleux-Soyecourt. 
Przyszło do zaciętej w alk i z b liska.

W  odcinku E strees-Soyecourt zdecydowane 
k o n tra ta k i sask ich  pułków  położyły szybki ko­
niec początkow ym  postępom  n ieprzyjaciela  i 
odrzuciły  go do jego pierw otnych  stanow isk . 
Pozatem  nieprzy jacielsk ie w ojska atakow e, u- 
staw ione w pogotowiu, zostały pow strzym ane 
w ich row ach. Na przyległych fron tach  nasi 
przeciw nicy w  k ilk u  m iejscach rozw inęli żywą 
czynność ogniową i patrolow ą.

W  obszarze Som m y zestrzelono w w alce po­
w ietrznej 6 n ieprzy jacielsk ich  ap ara tó w  lo tn i­
czych, n ad  Mozą jeden, a dalszy w naszym  ogniu 
obronnym  spadł n a  w schód od Ypern.

W schodni te ren  w ojny: F ro n t arm ii, generała 
m arsza łk a  polnego ks. Leopolda baw arskiego: 
Od m orza aż do okolicy n a  zachód od Ł ucka 
położenie naogół niezm ienione. Na południow y 
zachód od Ł ucka udało  się Rosyanom  zyskać 
n a  teren ie; wobec k o n tra tak ó w  w ojsk niem iec­
k ich  m usieli oni w śród ciężkich o fiar znowu u- 
stąp ić . 2 oficerów  i 407 żołnierzy pozostało jako  
jeńcy w naszych rękach . Nowe a tak i nastąp iły  
dziś ran o  i zostały odparte.

Pom iędzy kolejam i, w iodącem i z Brodów i 
T arnopola, odżył w idocznie ogień rosyjskiej ar- 
ty lery i. N ad południow ą koleją  przeszedł prze­
ciw nik  do a tak u . Koło Zborowa n a  wrązkim  fron 
cie osiągnął korzyści. Pozatem  po części k o n tr­
a tak iem  w ojsk niem ieckich został odrzucony.

F ro n t w ojsk generała  kaw alery i arcyksięcia

K arola: Gw ałtow ne w alk i rozegrały się n a  fron ­
cie 24 kim . szerokim  m iędzy Złotą Lipą, koło No­
sowa i D niestrem . W północnej części tego od­
cinka rosy jsk ie a tak i załam ały  się przed n a ­
szym frontem . Dalej k u  południow em u zacho­
dowi m usiano  przed n ieprzyjacielsk im  nac i­
skiem  trochę ustąp ić .

Na południe od D niestru  dzielne p u łk i heskie 
w odcinku S tan isław ow a złam ały  rosy jsk ie u- 
derzenie. W K arpatach  częściowe a tak i n ieprzy­
jacie la  n a  S tepański i n a  południow y wschód 
s tam tąd , pozostały bez rezu lta tu . Na południow y 
zachód od Szipoth w ojska w schodnio-pruskie u- 
trzym ały  całkow icie swe stanow iska wobec w y­
siłków  przew ażających sił.

B ałkańsk i teren  w ojny: Na bałkańsk im  te re ­
nie w ojny, n a  froncie Śegenska P ian in a  i Mo- 
g lena złam ały  się serbskie a tak i.

P ierw szy generalny  kw aterm istrz: Ludendorff.

Z miasta i i  kraju.
Karty na tłuszcze. Kierownik ministerstwa spraw 

wewnętrznych wyznaczył aż do dalszego zarzą­
dzenie ilość surowego tłuszczu, produktów tłu­
szczowych i olei jadalnych, jaka na podstawie u- 
rzędowej karty, względnie na podstawie innych 
zarządzeń oszczędnościowych, zgodnie z rozporzą­
dzeniem ministeryainem z dnia 30 sierpnia b. r. 
przypada na osobę na tydzień. Ogólna ilość wy­
nosi 120 gramów produktów tłuszczowych lub olei 
jadalnych, względnie 144 gr. tłuszczu surowego. 
Dla osób p r a c u j ą y c h  c i ę ż k o  f i z y c z n i e  
wyznaczono 150 względnie 180 gr. Pod osobami 
ciężko fizycznie pracujęcemi rozumie się osoby, 
które w myśl rozporządzenia ministeryalnego z 
dnia 15 stycznia b. r. uprawnione są do pobiera­
nia wyższej ilości produktów mącznych.

Dzielni towarzysze nowosądeccy ze stowarzysze­
nia konsumcyjnego kolejarzy „Samopomoc* na 
swem walnem zgromadzeniu uchwalili przesłać 
100 koron na fundusz prasowy „Naprzodu*, oraz 
pewną większą kwotę jednej z instytucyj oświa­
towych.

R ekw izycja dachu  teatru miejskiego we Lwo­
wie. Czytam y w „Gazecie Lw ow skiej": W sku­
tek  zarządzenia rekw izyeyi .miedzi we Lwowie, 
n as tąp i zdjęcie 47 dachów  z domów pryw atnych

i budynków  publicznych. Przedew szystkiem  
wojskowość zarządziła  zdjęcie dachu  z budynku  
teatralnego , sporządzonego z m iedzi, p rzed sta­
w iającej ciężar 15.000 klg. Zdejm ow anie tego 
dachu  odbywa się stopniow o w ten  sposób, źe 
m iedź jest zastępow ana b lachą cynkow ą. Za­
rząd  wojskowy zdeklarow ał się po n as tan iu  
stosunków  norm alnych  w ym ienić ponow nie 
dach blaszany n a  m iedziany.

Ograniczenie sprzedaży tkanin i bielizny. „Dzien­
nik ustaw państw* ogłasza rozporządzenie mini- 
steryalne, dotyczące ograniczenia fabrykacyi i 
sprzedaży tkanin bawełnianych i bielizny baweł­
nianej, względnie półwełnianej męskiej. Rozporzą­
dzenie to ma na celu uczynienie zapotrzebowania 
wytworów przemysłu bawełnianego dla wojska i 
państwa, jako też dla szerokich kół ludności nie- 
zawisłem od dalszych importów.

Poseł iow. Renner wydał trzeci tom swych ar­
tykułów pod zbiorowym tytułem „Oesterreichs 
Erneuerung*, III. Band. W tym trzecim tomie 
znajdujemy między innemi seryę artykułów pod 
zbiorowym nagłówkiem: „Polacy a my* (7 arty­
kułów). Niebawem poinformujemy czytelnika o 
tych artykułach obszerniej.

U sunięcie czytanek  czeskich. Dyrekcye szkół 
ludow ych czeskich o trzym ały polecenie u su n ię ­
cia w szystk ich  czytanek czeskich, używ anych 
dotychczas w  szkołach. N iem iecki Schulbuecher 
verlag  w W iedniu w yda dla Czechów nowe czy- 
tan k i w 3 częściach. W szystkim  szkołom w y­
działow ym  czeskim  zakazano używ ania czyta­
nek już z końcem  ubiegłego ro k u  szkolnego. 
N auki m usiano  udzielać bez książek.

Repertuar teatru  im. J. Słowackiego.
Sobota 2 września: „Ciotunia* i „Pan Benet*.
Niedziela po po łudn iu : „Gęsi i gąski*; wieczorem 

„Ciotunia" i „Pan Benet".
Repertuar miejskiego teatru ludowego.

Niedziela 3 września po południu: „Zbójcy"; wieczo­
rem : „Skalbmierzanlii".

Poniedziałek: „Dookoła miłości*.

Specyalista chorób w ew nętrznych

Dr WJ. S m o l a r s k i
powrócił

i ordynuje od godziny 2 —4 po południu 
ulica A ndrzeja Potockiego 1. 2, II. p. Tel. 140.

Kor. 6 —

Księgarnia S Sk ład  nut
S. A . Krzyżanowskiego

w  K ra k o w ie  
otrzymała na skład główny i p o leca  o s ta tn ie  nowości:
St. Żeromski: „Nawracanie Judasza". Powieść po­

przedzająca „Zamieć" (drukowaną w Now.
R efo rm ie)..................................................

W. Sieroszewski: „Beniowski". Powieść hislory- 
czn a *  • • • • • • •  • • • « • « »

NAKŁADY KSIĄŻKI:
J. Koteria: „Róża". Dramat niesceniczny. Wyd. III.
Dr. B. Limanowski: „120-letnia walka narodu pol­

skiego o niepodległość". Dzieło ozdobione
licznemi ilustracyami ...................................

M. Zych: „Rozdziobią nas kruki wrony". Wyd.III.
St. Żeromski: „Sułkowski". Wyd. III......................

NAKŁADY NUTY:
Adam Ludwig: Siedm pieśni żołnierskich w opra­

cowaniu M. Świerzyńskiego: 1) „Poszli na 
bój" — 2) „Pieśń umundurowania" — 3)
„Marsz maroderów" — 4) „Polonez marki- 
rnntów" — 5) „Za trum ną żołnierza" — 6) „Na 
węgierską nutę" — 7) „Pokłon wygnańców".
Pojedyńczo  .........................  .

B. Wallek-Walewski: „Śpiewnik żołnierza polskie­
go". 40 pieśni tekst i muzyka.........................

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

MteiitfJflJj.®.
poszukuje le k c y i, specyalista 
z łaciny i greki. Łaskawe zgło­
szenia pod „Uczeń" przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

Fabnfka m m  rolnioydi
na Morawach 

poszukuje stolarzy, formierzy 
i ślusarzy.

Zgłoszenia: Krowodrza, ul. 
Mazowiecka 1. 72.

—•80

Pamiątka Legionów 1914-16
W yszedł z druku „Marsz Legionistów " na fo rte­
pian, ułożył S t. Ekier. C ena egz. K 1*—, z tego 
'20 h. na  cele opieki nad dziećmi Legionistów  Koła 
krak. Ligi Kobiet N. K. N. — D o nabycia we 
wszystkich księgarniach w  Krakowie i na pro- 
wincyi, oraz w sklepie Ligi K obiet N. K. N. w  K ra­
kowie, W iślna 4. G łów ny skład u w ydaw cy Fr.

Kosteckiego, K raków, ul. T arłow ska 5. 
f  t  v , '*y, ',v y ^ r  v  't  "V-

Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo.

Mayłarth & iio. Wisn 11/1.

►JEBRY<
m Z 068. ODPOW.

A M E R Y K A Ń S K IE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA OLA GALI­
CYI, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIE60

KRAKÓW
OL. FLORYAŃSKA 28,

Tel. 1418.
g m

R y sio w a
wróciła, udziela lekcyi forte­
pianu po cenach przystęp­
nych. Ul. Felicyanek 7, I pię­

tro. Przyjmuje po obiedzie.

5 H J I I E R Z Y
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) k o s z tu je  

m  tylko mój głó- 
m  wny katalog, 
S f który na żąda­

nie darmo wy- 
** syła:

Pierwsza Fabryka zegarów
HANNS KON33AD
c. i k. nadworny dostawca 

BrOx Nr. 1357. (Czechy).
Niklowe lub stalowe An- 
ker zegarki kor. 6-—, 7-—, 
8'—. Pamiątkowe zegarki 
wojenne Radium niklowe 
lub stalowe koron l l -—, 
12'—. Silne srebrne Rosk. 
Ank. Rem. zeg. K. 19’—, 
20'—. Tanie budziki i ze­
gary ścienne w wielkim 
wyborze. 3 letnia gwa- 
raneya. Wysyłka za po­
braniem lub zwrot pie­

niędzy.

K o c h a m  C lę !
Brosz, ilustr. Starego Szpaka, 
Kolos, powodzenie. Cena 60h. 
z przes. Eksp. Biuro, Fioryań­

ska 49. III. Kraków.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Gypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary
po nadzwyczajnie 
nizkieh cenach. — 

| |  1 Brytania Anker 
Remontoir sysiem 
Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 5 90. Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie- 
zsonkowy z marką „Spiendit" 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 6-70. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 16'—. Sta­
lowy damski Remontoir K 
10—. Budzik najlepszy K 5'50. 
Łańcuszki srebrne od K 3-—. 
Zegarki złote damskie od K 40. 
=  Bogato Ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo I opłatnle.

Jiin? wózek
na c z te ry  o s o b y
poszukuje w  do wynajęcia.

Należy cenę podać pod 
adresem  A dm inistracyi 
„Naprzodu* ulica D una­

jew skiego L. 5.

Oo siewu:
żyto probstojskie, pszenicę 
ostkę borynicką, pszenicę gół- 
kę białą z hodowli w Ło- 
puszce poleca Obszar dwor­
ski Wróblowice, p. Zakliczyn 

u. D., staeya k. Gromnik.

potrzeba zaraz
Meiseis, Karmelicka 3.
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